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Pro­log

Tego lata opróż­nia­no zbior­nik re­ten­cyj­ny w Sand­ford. Wy­ła­nia­ły się z nie­go przed­mio­ty ob­le­pio­ne bło­tem, któ­re pod wpły­wem słoń­ca za­sy­cha­ło w twar­dą sko­ru­pę. Do­pie­ro na trze­ci dzień od na­sze­go przy­jaz­du do­strze­głem w wo­dzie dach sa­mo­cho­du.

Czwar­te­go dnia wi­dzia­łem już szy­by auta.

Wte­dy za­uwa­ży­łem, że coś – albo ktoś – jest w środ­ku.
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Roz­dział 1

By­łem ob­ser­wo­wa­ny.

Po­sta­no­wi­łem uda­wać, że o tym nie wiem.

Le­ża­łem pod roz­ło­ży­stym drze­wem na spa­lo­nej słoń­cem tra­wie, ob­ser­wu­jąc nie­bo przez li­ście. Ja­kieś ży­jąt­ka peł­za­ły po mo­jej ko­st­ce. Było tak go­rą­co, że nie mia­łem siły się ru­szyć, by coś z tym zro­bić. Na kocu obok mnie sie­dzia­ła moja mama, a za nią Da­vid i Anya, ar­che­olo­dzy, z któ­ry­mi tu pra­co­wa­ła. W taki upał ni­ko­mu nie chcia­ło się roz­ma­wiać. Na­wet go­łę­bie się pod­da­ły. Je­dy­ne dźwię­ki, któ­re do mnie do­cho­dzi­ły, to szum po­bli­skiej ma­szy­ne­rii i brzę­cze­nie owa­dów. Raz na ja­kiś czas de­li­kat­ny po­dmuch wia­tru po­ru­szał ze­schnię­ty­mi źdźbła­mi tra­wy i sze­le­ścił li­ść­mi drze­wa nade mną.

– Zjedz sa­łat­kę, Dan – po­wie­dzia­ła mama, pod­su­wa­jąc mi pla­sti­ko­wy po­jem­nik. Przy­kle­iły się do nie­go zbry­lo­ne ka­wał­ki ma­jo­ne­zu.

Od­su­ną­łem od sie­bie sa­łat­kę i prze­wró­ci­łem się na brzuch, by po­ob­ser­wo­wać je­zio­ro. Po mo­jej le­wej stro­nie znaj­do­wa­ła się za­po­ra, na któ­rej sta­ła gru­pa lu­dzi wpa­tru­ją­cych się w męt­ną wodę opróż­nia­ne­go po­ni­żej zbior­ni­ka. Część z nich mia­ła na so­bie ka­ski i ka­mi­zel­ki od­bla­sko­we. Pew­nie było im w tym strasz­nie go­rą­co. Co ja­kiś czas pu­ka­li w ogrom­ne rury wy­pom­po­wu­ją­ce wodę na oko­licz­ne pola, mó­wiąc coś do sie­bie i gła­dząc się przy tym po bro­dach. Nie mia­łem po­ję­cia, w czym ta­kie pa­trze­nie mia­ło po­móc. Woda w zbior­ni­ku była tak gę­sta i brud­na od alg i wo­do­ro­stów, że na­wet my­śle­nie o niej wca­le nie przy­no­si­ło mi ochło­dy. 

W od­da­li po pra­wej stro­nie rósł las.

W cie­niu jed­ne­go z drzew sie­dzia­ła ja­kaś dziew­czy­na. Pew­nie my­śla­ła, że nikt jej tam nie za­uwa­ży. Że się ukry­ła i że jej nie wi­dać. Sie­dząc na ko­la­nach, pa­trzy­ła po­nad je­zio­rem przez lor­net­kę w na­szą stro­nę.

Po­ma­cha­łem do niej. Dziew­czy­na aż upu­ści­ła lor­net­kę.

Wie­dzia­łem, że ktoś mnie ob­ser­wu­je.

Usia­dłem i pod­cią­gną­łem ko­la­na pod bro­dę, żeby wy­god­niej było mi pa­trzeć na nie­zna­jo­mą.

– Kto to, Dan? – za­py­ta­ła mama.

– A bo ja wiem? – od­par­łem.

– Idź się przy­wi­tać – po­wie­dzia­ła.

– Mamo... – za­pro­te­sto­wa­łem. – Nie mam czte­rech lat!

Mama je­dy­nie mach­nę­ła na mnie ręką. 

– Jest zbyt go­rą­co, by chcia­ło mi się kłó­cić. Zo­sta­nie­my tu na kil­ka ty­go­dni, więc przy­da ci się ja­kieś to­wa­rzy­stwo.

***

W koń­cu tro­chę się ochło­dzi­ło. Wciąż było okrop­nie go­rą­co, ale już nie tak, by wyj­ście z cie­nia gro­zi­ło omdle­niem. Na­wet pta­ki odro­bi­nę się oży­wi­ły i prze­la­ty­wa­ły nad je­zio­rem, po­lu­jąc na owa­dy. Mama i po­zo­sta­li ar­che­olo­dzy wró­ci­li na swo­je sta­no­wi­sko pra­cy i zno­wu za­czę­li grze­bać w zie­mi. Szu­ka­li tam gro­bu Edith Pięk­nej. Zmar­ła ona oko­ło ty­sią­ca lat temu i nikt nie wie, gdzie ją po­cho­wa­no, jed­nak gdy za­czę­to opróż­niać zbior­nik, ktoś za­uwa­żył przy jego brze­gu ja­kieś na­grob­ki i ko­ści. W związ­ku z tym moja mama, któ­ra jest eks­per­tem od ko­ści, po­sta­no­wi­ła za­brać mnie tu ze sobą na czas wa­ka­cji. W ta­kich oko­licz­no­ściach nie­któ­rzy eks­cy­to­wa­li­by się zna­le­zie­niem zło­te­go łań­cusz­ka lub cze­goś po­dob­ne­go, ale moją mamę tak samo cie­szą szkie­le­ty – po pro­stu pa­trząc na ko­ści, jest w sta­nie po­wie­dzieć o nich masę rze­czy. To taka jak­by su­per­moc.

Dziew­czy­na od lor­net­ki za­czę­ła z kimś roz­ma­wiać po dru­giej stro­nie je­zio­ra. Z ja­kąś inną dziew­czy­ną, z tym że ta dru­ga le­ża­ła na ple­cach i wpa­try­wa­ła się w te­le­fon. Je­śli chciał­bym do nich po­dejść, to albo mu­siał­bym przejść po­nad milę, ob­cho­dząc je­zio­ro do­oko­ła, albo mógł­bym przejść na skró­ty po za­po­rze, mi­ja­jąc męż­czyzn w ka­skach.

O ile w ogó­le chciał­bym do nich po­dejść, by się przy­wi­tać.

Za­dzwo­ni­ły ko­ściel­ne dzwo­ny. Te­le­fon pra­wie mi się roz­ła­do­wał, więc bez pa­trze­nia na nie­go spró­bo­wa­łem osza­co­wać po ude­rze­niach, któ­ra go­dzi­na. By­li­śmy tu już dwa dni – wła­śnie mi­jał trze­ci – i po­my­śla­łem, że umrę z nu­dów, je­śli nie znaj­dę so­bie ja­kie­goś za­ję­cia lub to­wa­rzy­stwa.

Cięż­ko pod­nio­słem się z zie­mi i otrze­pa­łem ko­la­na oraz łok­cie z tra­wy. Dziew­czy­na po dru­giej stro­nie je­zio­ra wy­pro­sto­wa­ła się i pod­nio­sła do oczu lor­net­kę. Uda­łem, że tego nie za­uwa­ży­łem, i za­czą­łem iść w stro­nę za­po­ry. Ty­łem do mnie sta­ło dwóch męż­czyzn w od­bla­sko­wych ka­mi­zel­kach. Gła­dzi­li się po bro­dach i pa­trzy­li na po­bli­ską wio­skę. Wsze­dłem na za­po­rę i mi­ną­łem ich, prze­cho­dząc na dru­gą stro­nę zbior­ni­ka. Wi­dzia­łem stam­tąd wor­ki z gru­zem pod­trzy­mu­ją­ce całą tę kon­struk­cję.

 – Hej, chłop­cze! – za­wo­łał ktoś za mną.

Od­wró­ci­łem się i zo­ba­czy­łem, że przy­szła tu za mną ja­kaś ko­bie­ta. Słoń­ce pod­świe­tla­ło jej cien­kie, ni to siwe, ni to blond wło­sy. Może to wła­śnie ten od­cień, któ­ry mama na­zy­wa ty­to­nio­wym? Czy też do­kład­niej ni­ko­ty­no­wo-żół­tym. Ko­bie­ta sta­ła pod świa­tło i nie wi­dzia­łem jej twa­rzy, je­dy­nie za­rys syl­wet­ki, jed­nak jej głos brzmiał sta­ro. Wska­za­ła pal­cem w stro­nę mo­jej mamy i za­wo­ła­ła:

– Zna­leź­li ją już?

– Edith Pięk­ną? A bo ja wiem... – Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi.

Ko­bie­ta po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Mnó­stwo tu ciał.

– My­śla­łem, że tyl­ko to jed­no – od­par­łem.

– Nie mó­wię o wy­ko­pa­li­skach. – Ko­bie­ta ści­szy­ła głos i wska­za­ła na zbior­nik. – I tu, i tam – po­wie­dzia­ła, ma­cha­jąc ręką na ota­cza­ją­ce nas pola i las. – Wiem z pew­no­ścią, że co naj­mniej jed­no jest na tym polu.

– Na­praw­dę? – zdzi­wi­łem się, wy­obra­ża­jąc so­bie kur­ha­ny za każ­dym krza­kiem. – Ktoś jesz­cze o tym wie?

– Pff! – par­sk­nę­ła ko­bie­ta, od­wra­ca­jąc się przy tym w stro­nę, z któ­rej przy­szła. – Nikt, bo im o tym nie po­wie­dzia­łam. Je­dy­ne in­for­ma­cje, ja­kie do nich do­cie­ra­ją, to te z ich ga­dże­tów. Nikt mnie tu nie słu­cha.

– Hmm – mruk­ną­łem.

– Ale ja wiem o wszyst­kim! Wszyst­ko wi­dzia­łam.

– Na­praw­dę?

– To się cią­gnie od lat. Ja od za­wsze wie­dzia­łam i mó­wi­łam o tym, ale nikt nie zwra­ca na mnie uwa­gi. My­ślą, że mi od­bi­ło, już ja do­brze wiem, co o mnie ga­da­ją za mo­imi ple­ca­mi.

Ko­bie­ta, mó­wiąc, ki­wa­ła na mnie pal­cem i z każ­dym jej ru­chem ula­ty­wa­ła ze mnie myśl o ar­che­olo­gicz­nych zna­le­zi­skach. A już my­śla­łem, że to coś war­te­go uwa­gi. 

– Przy­kro mi to sły­szeć – po­wie­dzia­łem.

Z od­da­li do­biegł śmiech. Ko­bie­ta od­wró­ci­ła się w stro­nę dziew­czy­ny z lor­net­ką.

– To ta smar­ku­la! – za­wo­ła­ła. – Za­wsze wty­ka nos w nie swo­je spra­wy.

– Jak to? – za­py­ta­łem, ale nie­zna­jo­ma za­czę­ła już scho­dzić z za­po­ry.

***

– Wi­dzę, że już po­zna­łeś Ga­ze­to­wą – usły­sza­łem, gdy w koń­cu do­sze­dłem na dru­gą stro­nę je­zio­ra. Dziew­czy­na od lor­net­ki sie­dzia­ła przy­cup­nię­ta na pień­ku, le­d­wo co scho­wa­na w cie­niu. Jej wło­sy były za­ple­cio­ne w cia­sne war­ko­czy­ki. Było ich na­praw­dę mnó­stwo. Mó­wiąc, za­rzu­ci­ła je so­bie przez ra­mię. War­ko­czy­ki opa­dły ka­ska­dą na ple­cy, od­bi­ja­jąc się od sie­bie.

– Ga­ze­to­wą?

– Aha. Miesz­ka przy ko­ście­le i co­dzien­nie jeź­dzi au­to­bu­sem do mia­sta, by wziąć stam­tąd bez­płat­ne ga­ze­ty. Wra­ca­jąc, zo­sta­wia je w pu­bie, bo my­śli, że dzia­dek lubi roz­wią­zy­wać krzy­żów­ki. Dla­te­go na­zy­wa­my ją Ga­ze­to­wą. A tak w ogó­le to cześć, je­stem Flo­ren­ce – po­wie­dzia­ła, ma­cha­jąc do mnie.

– A ja Da­niel – od­par­łem – ale mo­żesz mó­wić do mnie Dan, jak wo­lisz.

– Cześć, Dan! A to moja sio­stra Emma. – Flo­ren­ce wska­za­ła na dziew­czy­nę sie­dzą­cą obok. – Czy Ga­ze­to­wa opo­wie­dzia­ła ci już o cia­łach na polu? – za­py­ta­ła, po czym do­da­ła, zer­ka­jąc na mnie: – Chcesz iść z nami po­pły­wać?

– W tym czymś? – zdzi­wi­łem się, po­ka­zu­jąc na zie­lo­ne ba­jo­ro przed nami.

– Nie, w rze­ce. Tam jest cu­dow­nie! Cho­ciaż tro­chę zim­no, nie prze­szka­dza ci to? Emma też z nami pój­dzie. Praw­da, Em? – Flo­ren­ce trą­ci­ła sto­pą sio­strę, któ­ra była jak przy­kle­jo­na do swo­je­go te­le­fo­nu. – Emmy nie ob­cho­dzi, co się dzie­je do­oko­ła niej, in­te­re­su­ją ją je­dy­nie rze­czy trans­mi­to­wa­ne fa­la­mi ra­dio­wy­mi – do­da­ła, wska­zu­jąc na nie­bo, zu­peł­nie jak­by nad na­szy­mi gło­wa­mi wy­świe­tla­no ja­kiś film. – No i ma no­we­go chło­pa­ka.

– Nie mam – ode­zwa­ła się Emma, na­wet nie zer­ka­jąc znad te­le­fo­nu.

– Masz. Ma na imię Adam i ho­du­je jasz­czur­ki.

– Węże.

Flo­ren­ce aż za­drża­ła. 

– Nie­waż­ne. Sko­ro in­te­re­su­ją go gady, to na pew­no psy­cho­pa­ta.

– O co ci cho­dzi? – Emma aż się pod­nio­sła i spoj­rza­ła na sio­strę. Chy­ba do­pie­ro mnie za­uwa­ży­ła.

– Kto... – za­czę­ła mó­wić, ale Flo­ren­ce we­szła jej w sło­wo:

– To Dan, idzie z nami po­pły­wać. Praw­da, Dan?


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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